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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  18. S tycznia. —  Cesarz i cesarzow a otrzym ali w łasnoręczne p i ­

sm a od królowej W ik to ry i i księcia A lberta. Cesarz spacerow ał w czoraj pie­
szo po ulicach P aryża . Dziś miał podać pan P ersigny  w Londynie notę d o ty ­
czącą w ychodźców . — T rzydzieści w spółw inow ajców  oskarżonych o zamach 
osadzono w więzieniu. A nglicy m ieszkający w  P a ry żu  podpisują adres do 
cesarza i cesarzowej. — W czoraj p rzy jm ow ał cesarz jenera łów  armii paryskiej, 
a wieczorem b y ły  w szystkie tcatra  iluminowane.

P a r y ż ,  19. S tycznia. —  Dzisiejsza P a t r i e  domaga się , nieuprzcdzając 
interw cncyi dyplom atycznej, aby Belgia i A nglia w ydaliły  w ychodźców . Tenże 
dziennik u trzym uje, źe Anglia niezgadza się z A u s try ą  co do układu duuaj- 
skiego.

P a r y ż ,  20. S tycznia. —  D zisiejszy M o n i t o r  pow iada: środ ogolnego 
oburzenia pochwala dziennik belgijski L e  d r a p e a u  m ordersw o cesarza. Ocze­
kujem y postanow ienia rządu  belgijskiego w  tej mierze. Dekretem zakazano 
dzienniki; R e v u e  d e  P a r i s  i S p c c t a t e u r .  Spraw ozdanie objaśniające to 
rozporządzanie pow iada, źe zamach w ykonany  w ym aga rozm aitych środków , 
które będą cesarzowi przedłożone. Nic można cierpieć dzienników, które w y ­
stęp u ją  przeciw  konstytucyi i d y n asiy i, przypuszczając inne nadzieje.

L o n d y n ,  19. S tycznia. —  J . kr. w. książę pruski p rzy b y ł dziś z swoim 
orszakiem  w dobrem zdrow iu krótko przed pierw szą godziną do L ondynu.

L o n d y n ,  20. S tycznia. —  J. kr. w . księżna pruska^ zw iedziła wczoraj 
K essington i muzeum angielskie. W ieczorem  by ł cały  d w ó r z dostojnym i g o ­
śćmi na reprezentacyi Makbeta. P rzy jęcie  by ło  bardzo serdeczne, widok św ie­
tn y . Cały tea tr b y ł w  kw iaty  p rzyb rany . -

K o p e n h a g a ,  19. S tyczn  —  Na posiedzeniu dzisiejszem rady  stanu za­
proponow ało 6  członków  adres osnow y następującej do króla, aby raczył 
z  uwzględnieniem stosunków  konsty tucy jnych , o k tórych w spom niał w  m o­
wie od tronu , ograniczyć czynności obecnej sesyi, z w yjątkiem  czynności po­
trzebnych do ułożenia budżetu i prow adzenia adm inistraeyi.

B e r l i n ,  21. S tycznia. — N ajj. P an  raczy ł następującym  ces. austryackira 
oficerom udzielić o rdery  orła czerw onego: 2 . klasy z gw iazdą, kom endantowi 
fortecy zw iązkowej M oguncyi, feldm arszałkow i porucznikow i bar. S t e i n i n -  
t e r o w i  ó. kiasy, m ajorow i bar. G a m e r r o w i  i 4 . klasy rotm istrzow i b u r -
g a n t u e r o w i .

B e r l i n ,  21 . S tycznia. —  W  dzisiejszym  S t a a t s a n z e i g e r z e  czytam y 
najw yższe  rozporządzenie z dn. 14. G rudnia 1857 r. dotyczące nadania p raw  
fiskalnych budow ać się mającej drodze bitej z Inow rocław ia do w si P ław inek.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  Gazeta w rocław ska pisze: szczegóły, 
k tóre  dotąd przy taczały  dzienniki o zamachu na życie cesarza F rancuzów  p rze­
m aw iają za przypuszczeniem , że zamach ten g łów nie b y ł u łożony przez cu­
dzoziemców.

Gazeta kolońska pisze o tej sp raw ie , co następu je : pom iędzy aresztow a­
nym i czterej cudzoziemcy g łów ną o d g ry w ają  rolę. O rsin i, k tó ry  p rzy b ra ł n a ­
zw isko angielskie A lsopp , G oum es, k tó ry  udaw ał A nglika i nazyw ał siebie 
S w ineyem , P ierri i Da Silva czyli R udio. O rsini ich naczelnik, je s t chara­
k teru  energicznego. R a n a , k tó rą  o trzy m ał, je s t bardzo niebezpieczna i bodaj 
on p rzeży je  koniec sp raw y . P rzy  P ierrim  znaleziono bilet na operę. Podobno 
izba oskarżająca zbierze się za kilka d n i, albo może nieco p ó źn ie j, bo n iew szy- 
stkich w spó łw inow ajców  wynaleziono. Z  20  g rana tów  ręczn y ch , wedle do ­
niesień policyjnych przygotow anych  na ten zam ach , ty lko  6  było  uży tych . J e ­
den z oskarżonych przyznał s ię , żc przy próbach z temi granatam i, poległjeden 
z ich tow arzyszów , a g ra n a t, k tó ry  pęk ł p rzy  doświadczeniach w  boru  ro s tra - 
skał dość g rube  jedno  drzew o. W czoraj o tw orzono jeden  g rana t w  prefek tu­
rze policyi, k tó ry  znaleziono po zam achu. D w óch techników  zajm ow ało się 
jego  rozbiorem . G ranat niezaw ierał w ew nątrz  kuł ni też pęsiekaneero ołow iu, 
napełniony by ł oaarym  prosekiem , który  jiuczytyw ano za srebro  trzaskające. 
Po  tćj operacyi ciekła k rew  jednem u technikowi a d rugiem u źle się zrobiło. 
—  W  S trazb u rg u  aresztow ano pew ną damę na rozkaz nadesłany z P a ry ża  
w  d. 15. S tyczn ia , dokąd p rzy b y ła  pospiesznym  pociągiem z P aryża . Miała 
przy  sobie 22 ,000  fr. W  Kehl aresztow ano także trzech cudzoziemców.

Z faktów  dotąd znanych pokazuje się, źe rew olucyoniści poczytują cesarza 
Napoleona, za najgłów niejszego i najniebezpieczniejszego dla siebie przeciwnika, 
po którego zgładzeniu ze św iata sądzą osięgnąć cel sw oich anarchicznych z a ­
m iarów . D ale j, źe cały  spisek u łożonym  został w  A nglii i z tam tąd w yszedł. 
Z  tego pow odu dzienniki angielskie zm ieniają ton  sw ój co do w ychodźców . 
P o s t  odzyw a się dziś w ten sposób: mam y do zaw dzięczenia przesadzonym  
naszym  pojęeiom o gościnności i p rzy tu łk u , źe na ziemi angielskiej ow i fana­
tycy  ukuli ehaniebne sprzysiężeuie. O garnia nas sm utek i w sty d  narodow y. 
Jak  długo jeszcze wolna Anglia będzie miejscem, na którem  zbierać się wciąż 
będą  rozpasani na w szystko ludzie , k tó rzy  nadużyw ają  wolności i narzucają  
się Da despotów . Jak  długo jeszcze stolica A ngiii będzie ściekiem błota i ze-

Muzeum starożytności krajowych w Poznaniu.
(Ciąg dalszy. )

84. Lzawnica z gliny jasnej w kształcie popielni­
cy, z tułubiem  w y p u k ły m , szy ją  ku w ierzchow i 
zw ężoną i paskiem jeduorow kow yra . W ysokość  
0 ,0 4 0  m ., średnica o tw oru  0 ,0 2 2  m ., dno znacznie 
w tłoczone. Z  wykopaliska pałczyńskiego.

85. Lzaw nica z gliny czarnej w kształcie popielni­
cy, lecz bez paska. W ysokość  0 ,044  m ., średnica 
o tw oru  0 ,023  m. Z  Pałczyna.

8 6 . Lzaw nica z gliny szarej, urabianej z granitem  
» tłuczonym , bardzo grubej robo ty , kształtem  i ro ­

bo tą  zbliżona do popielnic opisanych pod liczbami 
4 9 — 5 3 , Dno środkiem w tłoczone. W ysokość  0 ,043  
m. Z w ykopaliska pałczyńskiego.

Kończąc poczet starożytności, k tórycli dostarczyło 
bogate w ykopalisko pałczyńskie, pozostaje w ym ie­
nić dw a przedm ioty znalezione tamże w popielnicach 
a zasługujące na szczególniejszą u w ag ę , jeden dla 
swej rzadkości, drugi dla szczególniejszego upodo­
bania , jakie przodkow ie nasi na tej ziemi znajdow ali 
w  skamieniałościach części zw ierzęcych, p rzypisu jąc 
im jeśli nasz dom ysł je s t p raw dziw ym , albo nad p rzy ­
rodzone siły , albo przynajm niej nadprzyrodzone po­
chodzenie, co i w  późniejszych w iekach podobuoby 
się dało okazać. P ierw szym  z tych  przedm iotów  je s t:

87 . G ruchaw ka z gliny płow ej w  kształcie g ru ­
szki, z otw artem  kółkiem spiźowćm załoźonem przez 
zgrabne uszko g ruchaw ki; końce j^ółka zachodzą je ­

den na drugi. Z jednej strony  dość nieznaczne naci­
nane kreski, schodzące się p raw ie pod kątem  p ro ­
stym . W ysokość 0 ,075  m., średnica kółka 0 ,055  m.

Jeden z najciekaw szych przedm iotów  w ykopaliska 
Kalczyńskiego; p rzy  rozbiciu podobnej gruchaw ki 
w ykopanej w  r. 1855 w  okolicy C ieuiawy nad O drą, 
znaleziono, źe kulki w ew nątrz  umieszczone by ły  z 
gliny w ypalanej.

” 3. Drugim  z kilku w zględów  ciekawym  zaby 
tkiem najdaw niejszej starożytności je s t kaw ał pi­
szczeli skam ieniałej, zew nątrz  osadzonej grubo  w a ­
pieniem oraz w ew nątrz  wapieniem zapełnionej. P i­
szczel ta  podobna do piszczeli ludzkiej przy tykającej 
do kolana, na podłuź rozerznięta, znalazła się w u r ­
nie i w edług  mniemania naturalistów  by ła  skamie­
niała, nim się dostała w urnę.

W ykopalisko pałczyńskie składające w iększą zna­
cznie część przedm iotów  dotąd  opisanych, należy do 
najznam ienitszych jakie dotąd  gdziekolwiek na naszej 
ziemi pojaw iło się , ju ż  to dla bogactwa w kształty  
popielnic i narzędzi sp iżow ych  oraz że laznych , ju ż  
to dla staranności i um iejętności z jaką  ocalonem zo­
stało p rzed zniszczeniem , którem u podobne skarby 
przez niedbalstw o najczęściej ulegają. Kom isya w y ­
znaczona niedaw no tem u z łona T o w arzy stw a  P rz y ­
jac ió ł Nauk,  celem odkopyw ania podobnych grobów  
staroży tnych  w  C hw ałkow ie pod Śrem em , przeko­
nała się dow odnie, ile zachodu w ym aga szczęśliwe 
w ydobycie popielnicy z ziemi poruszanej od w ieków  
p ług iem , k tó ry  najczęściej sięgał popielnic sam ych i

niszczył je  tak , źe w  w ielu razach z rozrzuconych 
ju ż  czerepów  ledwie kształtu  popielnicy dom yślić się 
można. T y m  też w iększe p raw o  do w dzięczności ma 
W . lir. S ew eryn  M ieiźyński, k tórem u M uzeum sta­
rożytności k ra jo w y ch  zaw dzięcza tak p iękny począ­
tek. O by znalazł w ielu naśladow ców  w szanow aniu 
przeszłości.

W zm iankow ane pow yź  w ykopalisko chw ałkow skie 
(pod Śrem em) w  porów naniu  do pałczyńskiego ubo - 
giem nazw ane być musi dla szczupłej liczby popiel­
nic w ydoby tych  w  całkości, tudzież dla zupełnego 
braku sp rzętów  kruszcow ych. Pod okiem kom isyi 
i w przytom ności kilku obyw ateli z okolicy odkopy­
wane z najw iększą starannością naczynia b y ły  po 
większej części ju ż  potłuczone i prócz kostek niedo- 
palonych nie mieściły w  sobie ani śladu kruszczu; 
leżąc ty lko jednę  stopę g łęboko w lekkiej ziemi m a­
jącej spodem glinę i nie będąc opatrzone tylko ś re ­
dniej wielkości kamieniami, naczynia w ydobyw ane 
w przytom ności komisyi zapew ne od p ługa nie mało 
ucierpiały. T e  k tóre większerai kamieniami b y ły  
otoczone, zapew ne się też lepiej przechow ały , lecz 
pow ydoby wali je  ju ż  poprednio kamieniarze, kopiąc 
za kamieniami. Z w róc ił ju ż  w  roku  zeszłym  uw agę 
czytelników  uczony i go rliw y  archeolog pan Białecki 
p rzy  opisie w ykopaliska w  M anieczkach pod Śrem em , 
na podan ie ,k ron ikarzy , że ju ż  W ład y s ław  Jagiełło  
w okolicy Ś rem u kazał kopać garneczki, k tóre  w e­
d ług  ówczesnego mniemania pow staw ały  i ro s ły  w  
ziemi. K to kiedy kopał trufle, k tórych  podostatkięm



i
psucia wszystkich narodów, Z ap raw d ę  nadszedł czas, w  którym  rzeczy zmie­
nić się powinny. T rzeba  prawa, któreby wzbraniało buntownikom knuć sprzy- 
sięźenia przeciw dynastyom  i ustawom państw  i wyrzucało z p rzy tu łku  niepo­
słusznych. Spodziewamy się, źe to wkrótce nastąpił Prasa angielska w y ­
strzegać sig odtąd  powinna wycieczek przeciw Franeyi lub polityce jej rządzcy, 
aby  rewoiucyoniści nabierać nie mogli otuchy, iż, ich działania mogą znaleść 
sy m p a ty ą  angielską.

Podobnie jak  P o s t  przemawia i T i m e s ,  k tóry  dotąd surow o i ochydnic 
m ów ił o stosunkach francuzkich. Dziś przyzuajc  T i m e s ,  źe cesarz Napoleon 
je s t  dziś je d y n y m  ży jącym  człowiekiem, k tó ry  lud fraucuzki hamować potrafi. 
Z  tego jasno  w y p a d a ,  że Anglia niechce sobie narazić Franeyi przez cierpienie 
u  siebie nieprzyjaciół porządku i że odtąd zaprowadzi nowe przepisy pod 
względem praw  p rzy tu łku  i zamieszkania cudzoziemców w Anglii.

P a r y  ż ,  16. Stycznia. — S m utn y  w ypadek  na ulicy Lepelletier pochłania 
wszelkie inne zajęcia polityczne. Francy  a ocalała jakoby  cudem, w y rw an a  
z przepaści, nad k tórą  j u ż  stała. W  tej myśli rada gminy paryskiej postano­
w iła  u łożyć  do cesarza adres, w  którym  gorąco pragnie, aby się wykazało, że 
żadna ręka francuska nie dała się użyć  do tak szkaradnej zbrodni, obnrzająećj 
dziś tak wielki w s trę t  i oburzenie, ale zarazem we w szystkich sercach obu- 
dzają  się na now ó przychylność i wdzięczność dla cesarza. W czoraj także 
pokazała się u  cesarza depu tacya ,  k tóra  w ręczy ła  adres ciała prawodawczego. 
H rab ia  M orny  odezwał się jako  prezydent w  silnych wyrazach, nie mogąc 
przy t łum ić  zadziwienia swego, że w  narodach sprzymierzonych bandyci bez­
karnie niogą knować zamachy podobne, jak onegdajszy. Cesarz odpowiedział, 
ze w dyplom atycznych stosunkach nie odejdzie od zwykłej swej mety, doda­
jąc , że z ciałem prawodawczcm u łoży  środki zdolno zapewnić spokojność p u ­
bliczną, W czoraj w  południe odprawił w kaplicy tuileryjnej biskup z Nancy, 
pierwszy jałmu.żuik cesarstwa. Poseł rosyjski hrabia Kisselcw z łożył wczoraj 
rano  swoje życzenia. W szyscy  praw ie posłowie otrzymali od sw ych  dw o rów  
polecenie złożenia cesarstwu życzeń swoich. Cały dzień zapisywało sig w czo­
ra j  wiele osób w  tuileryach a wieczór muó.stwo domów pry  w atuych oświetlono.

—  Minister wychowania publicznego i w yznań w ysłał depeszę telegrafi­
czną do księży arcybiskupów  i b iskupów, w której oświadcza, źe cesarz życzy, 
aby  w  następną niedzielę w kościołach całej Franeyi śpiewano uroczyste » l c  
Deum.o W  kościele Ńotjre Dame w P a ry ż u  odbędzie się ju t ro  po południu 
o 3ej godzinie nabożeństwo także w  asystcncyi wszystkich władz i ciał pań­
stwa. , .

—  N o r d  donosi, źe na pojazd cesarza rzucono 4  bomby, z k tórych j e ­
dna nie zapaliła się; pow óz cesarza uderzyło  2?  bomb; jenerał Roquet w tej 
chwili został raniony, gdzie sig nachylił,  chcąc mówić z cesarzem; bomba 
przeszyła  kołnierz płaszcza i surdu ta  i raniła go w  kark. S tan  zdrowia je n e ­
ra ła  by ł wczoraj niebezpieczny. Książe Ludwik Bonaparte umyślnie p rzyb y ł  
L o nd yn u  do Paryża .

(K or. C z.)  C iekawy je s t  le  N o r d  w  sprawie w ykryc ia  przez S p e c t a ­
t o r  a  i a j c n iu v g o  i r a t l a i u  tuty p p o l o i u ł u  in ię f tz y  A t l g l u  3 A l ls t r y jJ .  N lfi SITUC
on wierzyć w trak ta t  lub p ro tok u ł ,  bo to byłoby  ogrompą obrazą dla Franeyi, 
a le  N o r d  mając powinność kłócenia Franeyi z Anglią ,  ma także powinność
menaźowania F ran ey i ,  a nie w ierzy  zaprzeczeniom G l o b a  i P o s t a  i zdaje się 
w ierzyć w  połowiczne wytłumaczenie jakie zrobił M. A d v e r t i s e r ,  _ 1 rudno 
przypuścić  istnienie traktatu  łub p ro toku łu ,  bo to naruszy łoby  przymierze za­
chodnie i podkopałoby w agę konfercncyi, ale trudno  nie przypuścić słownego 
zobowiązania —  jedność interesu dw óch  mocarstw w sprawie rumuńskiej. 
D y w a n y  rumuńskie w y ś lą  do P a ry ża  deputacyę dla złozenia podziękowania 
cesarzowi, i zarazem dla czuwania nad sp raw ą  rumuńską.

L ord  Redćliffe ambarkowął się w Calais. W  Brukseli zatrzymał się parę 
dni i by ł  na balu u ks. Brabanckiego i na wieczorze u miejscowego ambasadora 
angielskiego. Obejście się  jego  na tych  wieczorach było dumne. Panuje p rze­
konanie źe lord Redćliffe do S tam bułu  powróci. Ma tego w ymagać smierc

Reszyda. Wielkim wezyrem zostanie zapewne Aali basza, uchodzący za stron- 
ka francuskiego. S ądzą  źe Meched-Dżcmi-Bej niezostanie długo w Paryżu.

Sfery  rządowe p rzy ję ły  mile a r tykuł P o s t a  o potrzebie utrzymania p rz y ­
mierza zachodniego i o moralności Franeyi. Co l i m e s  popsuje, to P o s t  n a ­
prawia. Jes t  to znajoma i daw na taktyka.

Panuje tutaj ogólna opinia, że Anglii idzie źle w Indyach , że Indye będą 
dla nićj strasznym ciężarem. Tego sig tu  spodziewano, tego sobie życzono. 
Trzeba, będzie czasu aby ambarasy  Anglii rozwinęły się w  całym jej rozmia­
rze. Śmierć Haveloka zrobiła wrażenie w City, Londynie i Manehcstrze. B y ł  
to człowiek dzielny, lecz by ł to człowiek gminny, i dla tego mimo bohaterstwa, 
trzeba mu było szczególnych okoliczności, aby przyszedł do wyższego stopnia 
i znaczenia,

Onegdajszy bal tuileryjski by ł bardzo liczny. Cesarzowa słaba na g ryp ę ,  
siedziała w sali marszałkowskiej i na kolacyę sig nie udała, Nie było na balu 
hrabiny de Morny, ale była  Miss Sueed, ju ż  ex-piękuość.

Dziś odbył się pogrzeb Racheli. Z  p rzyczyny  niepogodnego czasu i ogól­
nie panującej g ry p y ,  było na pogrzebie więcej prostego ludu, mianowicie 
izraelskiego, niż ludzi należących do w yższych  sfer towarzystwa. Była tylko 
w  komplecie deputacya teatru  francuskiego. Rachela nie przeszła na chrzc- 
ścianizm; pochował j ą  rabin z Paryża .

Nabożeństwo za arcybiskupa Siboura, zabitego przez Vergcra, odbyło się 
cicho i p rzy  nie wielkiej asystcncyi wiernych.

Nieszczęśliwy przypadek w kościele ś. Sulpicyusza rzucił postrach na po­
bożnych i na grzejących się po kościołach, Praw ic wszystkie paryskie kościoły 
są ogrzane rurami napełnionemi wodą gorącą.

Millaud traci nadzieję, aby mógł w ydawać la P r e s s c .  Chce on j ą  od­
stąpić nie za tyle co dał tj. za milion, lecz za 300 ,000  fr. Zkmierza j ą  kupić 
pan Duifus, filozof a syn  bogatego fabrykanta z Alzącyi.

Najlepsze dzisiaj interesa robi F i g a r o .  Zaicchęcona do politycznych 
dzienników publiczność, ucieka się do ploteczek, dowcipków itd. F i g a r o  
daje jćj s t raw ę potrzebną.

W szys tk ie  dzienniki interesowane, wszystkie pisma literackie, niektóre 
i polityczne, rzuciły się na dziennik R e v e i l  i dążność p. Granier de Cas- 
saigpiac. Chodzi im o ich kieszeń.

W y szed ł  pierwszy tom ^Nowożytnej T rybu ny «  pana Villemain, za jm u­
ją c y  życiorys polityczny Chateaubriańda; Pan Philippe ogłosił życie R oyer- 
Collarda, w tern samem dążeniu co Villemain, tojest liberalnem.

Panowie Chamłleury i Aleksander Weil ogłosili jeden : ^Succession !o Ca­
mus®, a drugi »Couronne.« Oba dzieła są realistowsbic; w obu dziełach bo­
haterowie są brzydcy. Pow yżsi autorowie robią bohaterów na swój obraz 
i podobieństwo. Szanow ny p. Chamficury jest brzydkim i nieraz dziwi s i ę , 
źe je s t  kochany przez sw ą  żonę.

An&Mm.
L o n d y n ,  16. Stycznia. —  T i r a  es oburzając się w  ogóle na zamach w y ­

konany, potępia go także ze stanowiska politycznego i cieszy się z tego, źe ż y ­
cie Napoleona oswobodzone zostało. Jesteśmy, mówi to pismo, przekonani, 
źe Napoleon jed yn ym  jes t  mężem umiejącym władać ludem francuzkim. 
Jeden król po drugim, jeden demagog po drugim popisywali się, i nie mogli się 
utrzymać. Karól X. był fanatykiem, a co je s t  gorzej ,  bezrozumnym fanaty­
kiem. R ządy  jego nie były pewnie ostrzejsze od teraźniejszych, ale opierały 
się na bigoteryi i wyłącznie arys tokratycznych zasadach, i dla tego nagle ro z ­
trzaskały się. Ludwik Filip postępował w  przeciwnym kierunku, Był d u ­
m nym , w yrachow anym , bez wyższej pow agi,  wolen przesądów i mużem p o ­
wiedzieć, wolny od skrupułów , ale jednak lepiej nie w yszedł od swego poprze­
dnika. Karól X  upadł przez rewolucyą antypatyi,  Ludwik Filip przez rew o- 
lucyą pogardy. Właściwie pogardzanym nie był żaden z nich, ale obadwaj 
byli tak obcymi uczuciom i skłonnościom ludu francuzkiego, że władza ich nie 
mogła głębokich zapuścić korzeni. Czein byli dowódzcy republikańscy, wierny 
wszyscy. N ieto lerancya, bojaźliwość, pedante rya , samolubstwo i niesumien-

znajdiuje się w  lasach powiatu  gnieźnieńskiego i w rze ­
sińskiego, ten nie będzie w prawdzie podzielał zdauia 
Ówczesnych kronikarzy, lecz ude rzy  go podobień­
s tw o pokładów tru łlów  i popielnic, gdyż  popielnice 
zazwyczaj leżą w rzędach jedna  za d rugą  tak samo 
jak  familie truflów. Ż  bajki kronikarzy można się 
domyślać, że ju ż  w wieku X V  ktoś ciekawością 
zd ję ty  p ierwszy raz po ruszy ł  cmentarz ehwałko- 
w sk i;  ztąd brak  kruszcu i p rzyczyna tylu skorup le­
żących w ziemi jedna  zdała od drugiej. W szakże i 
dla Muzeum Poznańskiego pozostało jeszcze kilka po ­
mników, za które wdzięczność należy się W . Cho- 
dackiemu i W .  Kazimierzowi Niegolewskiemu, gdyż  
idąc w pomoc usiłowaniom T o w arzy s tw a  Przyjaciół 
Nauk zwrócili uw agę T o w a rz y s tw a  na te zabytki i 
z wielką uprzejmością zajęli się ich w ydobywaniem . 
Z as ługu ją  tutaj na wzmiankę umieszczone w Muzeum 
następujące p rzedm io ty :

89. Wielka popielnica z gliny cze rw o n aw e j , z tu ­
łowiem mało w y pu k łym , pasem nieznacznym i szyją  
obszerną. W ysokość  0 ,260  m. średnica o tw oru  
z ścianami 0 ,187  m.; w ew ną trz  szczątki niedopalo- 
nych  kości.

90. Popielnica nizka, szeroka, z gliny płowej, 
w ew n ą trz  czarno wylewana. Od pasa ku dołowi na 
znacznej wypukłości idą jako ozdoba row ki,  p rz e ­
plecione cztery razy  dołkami czterema w kw adrat  
ułożonemi. W y so k o ść  0 ,110  m. szerokość o tw oru  
0 ,155  m.

91. Popielnica maleńka, może płacznica z gliny 
czarnej, opatrzona pod paskiem dwoma maieńkiemi 
uszkami,; pasek podw ojny, p rzys tro jo ny  w w y ż  i ku

dołowi w ytw ornem i nacinkarai. W ysokość  0 ,050  m.
92. P rzys taw ka  jedna z w iększych ,  z gliny czar­

nej ,  zgrabnej roboty, bez ucha, mieszcząca w sobie 
dwie mniejsze przystaw ki tegoż koloru, położone 
dnem do góry . Jedna z nieh gó rą  stłuczona i dla 
tego można z niej było  w ybrać  ziemię bez ruszenia 
je j ;  druga pozbawiona ucha , została nicruszona i 
mieści w  sobie zapewne ziemię tylko. W ysokość  
głównej przystawki 0 ,175 m , , średnica o tw oru  
0 ,15 0  m.

93. Popielnica podobna do opisanej pod liczbą 54, 
z jednem uchem do uchwycenia podobnie jak u p r z y ­
stawek pod samym paskiem znacznie w y p u k ła ,  od 
paska ku dołowi idą naeinki. W ysok ość  0 ,108  m., 
średnica o tw oru  z ścianami 0 ,120  m.

94. Popielnica z gliny c ze rw o naw ej, w ew nątrz  
czarno w ylew ana ,  z dwoma uchami, bez paska i 
szy i ,  kształtem podobna do opisanych pod liczbą 
4 8 _ 52 . W ysokość  0,135 m.; średnica o tw oru  
0 ,1 2 4  ni.

Z  przedmiotów sięgających najdawniejszej epoki 
zna jdu ją  się prócz tego w muzeum.

95. Popielnica z gliny płowej robiona bez koła 
garncarskiego, z jednem uchem do ujęcia rę k ą ,  pas ­
kiem oznaczonym małym rowkiem i niezgrabnemi na- 
cinkami od paska ku dołowi idącemi. W ysokość  
0 ,070  m . , średnica o tw oru  0 ,058  m. Wedle z a rę ­
czenia p. W egnera ,  syndyka konsystorskiego, k tóry  
popielnicę tę w łasną  ręką  z ziemi w ydoby ł,  stała taż 
popielnica na podstawie opisanej pod liczbą nastę­
pującą.

96. P rzy s taw  ka z ziemi płowej z uchem do u ję ­

cia, i maiem dnem znacznie utłoczonem. Szerokość 
0 ,095  m. Dwa te przedmioty są darem p. W egnera , 
w ykopane przez niego w Dobieszewku pow. szubiń­
skim, własności Wielmożnego Kantaka. Obszerny 
cmentarz pogański w Dobieszewku zapewne zbogaci 
muzeum niejedną piękną pamiątką.

97. Popielnica z gliny czarnej, z tułuwiein w y ­
pukłym  i dwiema piętkami zastępującemi ucha. P o ­
chodzi z M urzynow a (pow. średzki) gdzie j ą  znale­
ziono w śród  kurchanu od wieków mchem i kamie­
niami pokrytego. Niniejsza popielnica i dwa n as tę ­
pujące naczynia stały na dw u  płaskich kamieniach 
i otoczone by ły  kamieniami. Grób ten był całkiem 
odosobniony. W  popielnicy samej znaleziono niedo- 
palone kości, popiół i ośm paciorków drobniutcńkich* 
śród brunatnego p y łk u ;  paciorki te są koloru czar­
nego. W ysokość  popielnicy 0 ,104  m,, szerokość 
o tw oru  0,093. Dar p. Józefa Krasickiego.

97. Mała przystaw ka z gliny czarnej z uszkiem do 
ujęcia znaleziona obok popielnicy co dopiero opisa­
nej. W ysokość  0 ,025  m.

99. P rzys taw ka  obszerna, płaska, z gliny czer­
wonawej z wielkicm uchem do ujęcia, Szerokość 
0 .143 na. Pochodzi z tegoż wykopaliska w M u- 
rzyno.wie.

100. Iglica spiżowa znacznej g rubości,  piękną 
śniedzią pokrytą ,  z kulką u g óry ,  pochodząca z bo ­
gatego wykopaliska w Mąnieszkach, własności J W .  
Chłapowskiego. Długość 0 , 1 12 m. Dar p. Białe­
ckiego.



ność, którą liberalizm przypisuje królestwu, panowały długi czas w Paryżu 
w koteryi rządzącej. Zgromadzenie narodowe nie okazało ani rozumu ani go­
dności. Nie jesteśmy wprawdzie tego zdania, żeby to, co jest stosowne, było 
równie sprawiedliwe. Ale możem powiedzieć, źe to co się dzieje w ludzie 
znoszą, w pewnym stopniu odpowieduiem jest także stosunkom czasowym. 
Ludwik Napoieou zniósł nieco z tego, co uzasadnione było na formie legalnej. 
Lud przyjął to , co był uczynił, bo sprzykszył sobie długich walk stronni­
czych i bal się zawichrzcń najuicsumicnniej szych demokratów. Podobny do 
wszystkich innych władzców francuskich zdolcn jest ccsaiz Napoleon źle rzą ­
dzić. Różni się on atoli tem od nich, źe ma zdolność do dobrego rządzenia, 
i może wielkie rzeczy spełnić dla swego kraju i dla świata. Co dotąd zdziałał, 
nie jest wcale małem, Nadał on Francyi pokój i pewność, a przez to handlowi 
większy rozwój i wywóz podwoił. Siecią kolei żelaznych zaopatrzył kraj 
i przez Ludwika Filipa i rzeczpospolitą okazane niedbalstwo naprawił energią. 
Przedsięwziął nową wojnę i szczęśliwie ją  do końca doprowadził. Europa 
i Francya winne są cesarzowi wdzięczność za dowiedzioną stałość w wojuie 
rosyjskićj. W ojsko francuskie zyskało nieśmiertelną sław ę, i Europa oswo­
bodzoną została z bojaźni, zalegającej nań przez iat czterdzieści. Nie należy 
nam zapomnieć, źe polityka zewnętrzna Francyi była pokojową i jednoczącą. 
Szw ajcarya, Sardynia, Belgia, Hiszpania, państwa małe, w ystaw ionczupeł- 
nej mocy Francyi, miały pow od, cenie charakter cesarza i zawdzięczyc dobie 
jego usługi. 1 Anglia nie ma przyczyny żalenia się na niego. Napoleon był 
nam wiernym sprzymierzeńcem i jakkolwiek wieiką jest różnica między urzą­
dzeniami państwa francuskiego i angielskiego, dobre przecie porozumienie mię­
dzy rządami nie ustało. Dopóki cesarz gotow jest z nami wystąpić za publi­
czne prawo Europy i poddać wszelkie mniejsze punkta sporne pod roztrzy- 
gnienie większości mocarstw, dopóty niejest prawdopodobnem, żeby Anglia 
opuściła tak wiernego sprzymierzeńca.

fSaMc&a.
(Kor. Cz.) L w ó w ,  8. Stycznia. — Wiadomości dochodzące nas z i o- 

znania, robią tu bardzo przykre wrażenie. Poznańskie uważane było dotąd za 
część dawnej Polski, materyalnie jak najlepiej stojącą. Rząd pruski nie za­
niedbywał nic, coby byt jej podnieść zdołało, Pobudowano gościńce, koleje 
żelazne; pozaprowadzano instytuta kredytowe różnego rodzaju, które kredytu 
z łatwością nawet udzielały. Nie robił on w  tej mierze żadnej różnicy między 
poznańskiem i innerai prowineyarai swemi. Jego układy z Rosyą miały zawsze 
i głównie na celu ulżenie związków z Królestwem i R osyą, na korzyść Szlą- 
ska, Poznańskiego i P rus; zkądże to więc pochodzi, że pomimo tak pomyślnych 
stosunków, wielka część obywateli poznańskich, jak donoszą, widzi się obecnie 
w  niemożności uczynienia zadość swemu zobowiązaniu względem zakładów kre­
dytowych i zmuszona wyzuć się ze spuścizny swych pradziadów i oddać ją  
w ręce obcych? W artoby  zastanowić się dokładniej nad tem zjawiskiem, lecz 
taka praca przechodzi moralny i materyalny zakres naszych korespondencyi, 
dla tego zwracamy się bezpośrednio do przyczyn upadku obywali w Poznań­
skiem, a to z powodu, że kwestya jest i dla nas materyalnie wielkiej wagi, od­
kąd warunki produkcyi w naszym kraju, stały się podobne do warunków pro- 
dukcyi tamże, azatem te same, a przynajmniej podobne niebezpieczeństwa i nam 
grożą. Uregulowanie stosunków włościańskich, zrodziło i tam rów ną potrzebę 
kapitału jak u nas. Lecz to uregulowanie przeprowadzonem zostało w Poznań­
skiem w stosunkach dla niego nieskończenie korzystniejszych. Kiedy te stosunki 
tamże regulowano, była w Europie chwila zupełnego spokoju; produkeya zo­
stawała pod wpływem swych naturalnych warunków, stopa odsetkowa stała 
nisko, a kapitalista był rad, jeżeli kapitał swoj zdołał umieścić na 3proc. i 4pro- 

• cent najwięcej i to bezpiecznie. Uwłaszczenie włościan przeprowadzone zostało 
z wszelkiem poszanowaniem praw własności, majątki zatem nietylko nic nic 
straciły na wartości, ale owszem podniosły się w cenie w dwój- i trójnasób 
w krótkim czasie. K redyt przeto właścicieli ziemskich nietylko nie upadł, ale 
owszem nadzwyczaj się wzmógł. A chociaż zmiana gospodarstwa na pieniężne, 
wyrodziia chwilowo gw ałtowną potrzebę gotowizny i kredytu, towarzystwo 
ziemskie i inne kredytowe instytuta, podobnie jak  i prywatni kapitaliści nie 
wachali się ani na chwilę powierzyć swych kapitałów i to za niskim odsetkiem 
na taką hipotekę, o której wiedzieli, że wartość jej z każdym rokiem się pod­
niesie, a przez to i hipoteka ich na bezpieczeństwie i rękojmi z każdym rokiem 
zyska.

Prostym  wynikiem takiego pomyślnego składu okoliczności dla właścicieli 
ziemskich było to, źe nie przypuszczając naw et, aby to kiedykolwiek zmienić 
się mogło i owszem, marząc o coraz to większym wzroście wartości swych 
majątków ziemskich, nadużyli tak łatwego kredytu dw ojako, raz: obciążając 
je pożyczką nad siłę; pow tóre; używ ając pożyczonego kapitału nie na to , na 
co właściwie powinien był być uży tym , to jest na poduiesicnic s t a ł e g o  do­
chodu z swej włości, lecz na jakiekolwiek inne cele i muszą za to obecnie po­
kutować. Nie zważali bowiem na dwie główne zasady, to je s t, raz : źe cena 
kupna lub sprzedaży nie przedstawia wcale rzetelnej wartości czy też jakiego­
kolwiek innego towaru, a powtóre, że wszelka pożyczka na hipotekę^ jest w y­
właszczeniem się częściowem z tej hipoteki na tak długi czas, dopókąd dług 
spłaconym nic zostanie, źe zatem tej pożyczki nie wolno w zwyczajnych sto­
sunkach na żaden inny użytek obrócić, tylko na taki, który stale podnosi do­
chód hipoteki, azatem i r z e t e l n ą  jej w artość, gdyż tym jedynie sposobem 
hipoteka sama swój dług spłacić jest w stanie. Przykład objaśni lepićj to sto­
sunki. Przypuśćm y, że ktoś kupił wieś za 40,000 talarów i podniósł ją  do 
tego stopnia, źe rocznego c z y s t e g o  dochodu niesie 5000 talarów, więc jest 
widocznem, źe jeśli zwyczajna stopa odsetkowa w kraju stoi na 5§, ta wieś 
będzie miała dla kapitalisty, który pieniądze stale ulokować pragnie wartość
100,000 talarów, to jest pierwotny właściciel dostanie za nią, jeżeli ją  sprze­
dać zechce 100,000 talarów. Pzzypuśćmy teraz, że konkureneya kapitałów 
jest wielka, tak że odsetek spada z 5£ na 4$ a może i 3£ , jak w księstwie się 
w istocie przed rokiem 1846 działo, wtedy te 5000 talarów rocznego stałego 
dochodu reprezeatują rzeczywiście 160 — 170,000 talarów wartości, tak źe wła- 
ściciel tej wsi, którą za 40,000 talarów kupił, mógłby dostać za nią 150— 170 
tysięsy talarów; azatem 4 razy więcej niż dał. I w tem to było największe 
niebezpieczeństwo dla księstwa, którego też nie uniknęło.

W łaściciel albo kapitalista w idząc, źe w artość m ajątków  ni ztąd ni z ow ąd

wzrastała i nie pomnąc na to, że ten wzrost był tylko pozorny, zawisły odbie- 
źącej niskiej stopy odsetkow ej, zaciągał pożyczki na połowę lub dwie trzecie 
nawet tej przesadnej wartości i obracał kapitał całkiem lub częściowo, albo na 
zakupienie innego ziemskiego majątku, albo też na spekulacye hazardowne, źle 
obliczone lub zbytkowe, albo na różne inne cele; z gospodarstwem żadnego 
związku nie mające. Dopókąd stopa odsetkowa nisko trw ała, a zboże po do­
brych cenach odbyt miało, wszystko szło dobrze. Lecz powoli tą sama niska 
stopa odsetkowa podnieciła różne przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe. 
Bopyt za kapitałem się wzmógł, stopa odsetkowa się podniosła, nakoniec 
wstrzęsly wypadki wojenne jeszcze bardziej kredytem , stopa odsetkowa j e ­
szcze bardziej poszła w górę, a w miarę tego zaczęły spadać ceny majątków 
ziemskich.

Dochód stały 5000 tal. rocznie wynoszący, nie reprezentował 160 ,000  ta  
kapitału, tak jak dawniej, lecz na 5£ tylko 100,000, a na 6, 7 i 8§ stojąc za­
ledwie 60,000. Dochód się nie zmniejszył ani wartość wewnętrzna się nie 
zmniejszyła, ale miara tego dochodu i wartości się zmieniła; wreszcie straciła 
ziemia na ponęcie przy tej masie papierów, reprezentujących wartość nadzw y­
czaj licznych przedsiębiorstw przem ysłowych, które jak grzyby po deszczu w y ­
rastały, i dywidendy wysoki odsetek i inne korzyści rokowały. W łaściciel 
ziemski, k tóry  w czasach taniego kapitału łatwo się pokusił o podniesienie po­
życzki, widział się nagle wyrzuconym na prostego jej dzierżawcę, p rzynaj­
mniej na czas tak d ług i, dopóki dług nie zostanie umorzony. Przypuśćm y bo­
wiem, źe w przytoczonym przykładzie, ów właściciel mając wieś wartości
160.000 tal., pożyczył tylko 60,000 tal. Gdy zaś odsetek poszedł w  górę, 
a wieś jedo na wartości tyle straciła, źe w razie sprzedaży niktby mu więcej 
nie dał tylko 60,000 ta l., rzecz oczywista, źe owa pożyczka pochłonęła ową 
wieś i on jest jedynie jej dzierżawcą, płacąc z niej ty le , ile odsetek odL
60.000 roczny i odsetek am ortyzacyjny razem wynoszą.

Może ktoś powie, cóż to szkodzi? wszak jak miał 5000 tal. rocznego do­
chodu, tak je  ma; łatwo mu zatem te 3000 tal. rocznie płacić jak je  płacił i za­
wsze jeszcze 2000 tal mu się zostanie, jak się dotąd zostawało. Na pozór jest 
to rzeczywiście prawdą. Dopokąd produkeya pozostaje w stosunkach normal­
nych , dopokąd odbyt na zboże i inne płody gospodarskie je s t pewny i stały, 
to tylko próżność jego na tem cierpi, źe nie je s t właścicielem majątku 160-ty- 
siącznego, lecz tylko 60-tysiącznego; ale niech tylko warunki produkcyi cokol­
wiek się zmienią, niech ceny zboża spadną lub sprzedaż całkiem ustanie, jak  
w obecnej chwili, niech zarazem ceny wszystkich innych potrzeb do życia 
pójdą w górę i tak się dłuższy czas u trzym ują, niech jeszcze różne inne cię­
żary na głowę się zwalą, niech sprzedaż płodów stanie się niemożliwą w chwili, 
tak źe lepszych konjunktur oczekiwać trzeba, wtenczas^ albo się trzeba 
w swych wydatkach i wszystkich wygodach i sposobie życia ograniczyć, 
albo też naruszyć ową część dochodu, która jest przeznaczona na spłacenie 
ra ty  długu i odsetku, albo też sprzedawszy nie w porę swe płody, uszczuplić 
sumę dochodu, a tem samem pozbawić się sposobności uiszczenia z długu. 
W tenczas nie pozostaje nic innego tylko nową zaciągnąć pożyczkę na wysoki 
odsetek, a gdy stosunki dwa lub trzy  lata potrw ają, ogłosić się bankrutem 
i pozbyć całego mienia. Gdyby owe 60,000 tal. które pożyczono były  wło­
żone w gospodarstwo w ten sposób, aby się dochód podniósł, odsetek od nich 
stanowiący podwyżkę dochodu, w ystarczyłby do spłacenia odsetku i umorze­
nia długu, a tym sposobem dochód 5000 tal. rocznic pozostałby nietknięty 
i wystarczyłby do ratowania się w nieprzewidzianym przypadku jakiej sjagna- 
cyi handlu, produkcyi, lub innego jakiego przesilenia. Lecz owa pożyczka 
obrócona na co innego, staje się przyczyną upadku i zguby.

Te wypadki są dla nas wielką nauką. 1 u nas zrodziła nagła gw ałtowna 
zmiana warunków produkcyi niezbędną potrzebę kapitałów, a tem samem 
i kredytowych instytutów , których każdy z chciwością się domaga i z upra­
gnieniem oczekuje. Lecz u nas są stosunki produkcyi i odbytu płodów tego 
rodzaju , że kredytu jak z największą ostrożnością używ ać potrzeba, niechcąc 
aby zamiast pomocy, śmiertelny cios nam Zadał. Nam potrzeba najprzód t a ­
n i e g o  kredytu My odsetek obliczać musimy według skali najniższego do­
chodu z ziemi. Nasze rolnictwo, a w ogóle gospodarstwo wiejskie nie stoi samo 
z siebie na wysokim stopniu rozwoju i nie podniesie się , dopóki ustawa o cze­
ladzi wiejskiej uieprzyjdzie jej w pomoc, a rozum nieprzemoźe u włościan na­
szych innych nienawistnych w pływ ów  t.j. nieskłoni ich do podania ręki podczas 
siejby i żniw większemu posiadaczowi ziemskiemu. Nicprzynosząc zaś samo 
wyższego dochodu, nicdozwala też i pożyczki na odsetek wyższy. Taki kre­
dyt jedynie Tow arzystw o kredytowe galicyjskie dać może i wszelkich sił by do 
tego tylko dołożyć potrzeba, ażeby Wysoki rząd skłonił do rozprzestrzenienia 
zasady w oszacowaniu dóbr, które się odbywa na podstawie warunków, 
które już od trzydziestu lat nieistnieją. Bardzo wielu chcąc sobie dopo- 
módz; uciekają się do banku hipotecznego wiedeńskiego, którego stopa pro­
centowa jest w yższa, bo 6 procent wynosząca, który to odsetek p o d ­
noszą jeszcze różne inne opłaty i stępie na 10 procent prawie, co żadną 
miarą z korzyścią dla pożyczającego być nie może, gdyż chcąc odsetek taki 
zapłacić, trzeba na to dochodu z dwa razy tak wielkiej hipoteki, jak  ta , na 
której owa pożyczka zahipotekowana. Np. jeżeli kto ma wieś z dochodem 5000 
zlr. i pożycza kapitał, z którego po 5$ rocznie 2500 złr. odsetkuby płacił, po­
życzając w oddziale hipotocznym banku narodowego wiedeńskiego taki sam ka­
pitał, będzie musiał na opłacenie odsetku użyć całych 5000 złr,, a zatem ca­
łego swego dochodu, cóż mu wtedy za życie i inne potrzeby pozostanie? P o- 
w tóre gospodarstwo u nas w tej chwili wymaga wielkich wkładów dla podnie­
sienia urodzajności ziemi i obrobienia jej należytego, tudzież dla przysposobie­
nia zebranego plonu tak,  aby na targowicę pójść mógł. Te wkłady zwracają 
się tylko w przeciągu pewnego czasu i powoli. Dla tego u nas trzeba kredytu 
z umorzeniem na długi czas rozłożonem, aby tym  sposobem odsetek od kapi­
tału i odsesek umarzający razem wzięte, nie przechodziły możliwości spłacenia 
raty , co przy wysokiej stopie odsetkowej i wysokim odsetku umarzającym, 
koniecznie nastąpić musi. Potrzecie zwykle tak zwany kapitał obrotowy to 
jest ów kapitał, k tóry dwa,  trzy lub więcej razy na rok do rąk producenta 
wraca? przupuszcza w yższy odsetek dlatego, źe sam większy pożytek przy­
nosi. U nas w obecnych stosunkach gospodarstwa wiejskiego niema, prócz 
bydła rzeźnego, żadnej gałęzi przemysłu gospodarskiego, ogólnie w  używ a-
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uiu  będącej), p rzy  k tórejby  na pew no liczyć można, źe kapitał w łożony p rz y ­
najm niej dw a razy  na rok obrócić s if da. N aw et gorzelnia, ta  studnia a rtezy - 
jzk a  dochodu dla daw niejszego właściciela i choć nie obfita, ale pew na, w  obe­
cnych  okolicznościach żadnej nie nastręcza pomocy.

Z  tego w szystkiego w idać , jakiej ostrożności potrzeba p rzy  zaciąganiu 
d łu g ó w  h ipotecznych, aby miasto pomocy nieprzyniosły  niechybnej zguby. 
A  jeźli kto pomimo tych  w arunków  zaciąga d ługi na w yższy  odsetek , to albo 
m a inne źród ła  do spłacenia ich prócz gospodarstw a w iejskiego, albo też chce 
sig chw ilow o ra tow ać , jak  tonący co sig b rzy tw y  c h w y ta , nie mając wcale 
w zglgdu na to , co sig za czas niejaki z h ipoteką stanie. P raw da i to , że my 
obecnie znajdujem y sig co do hipotek w daleko pom yślniejszych stosunkach, 
niżeli w Poznańskicm. W łasność ziemska tak co do dochodu jak  i cennej swej 
w artośc i stoi tak n isko, źe ju ż  niżej spaść nie może. U nas w łasność ziemska 
m usi co rok zyskiw ać tak na w artości w ew nętrznej to je s t co do dochodu w zra ­
s ta ć , ja k  i cennej, to je s t  w  stosunku  do bieżącej stopy  odsetkow ej w  kraju. 
L ecz ten w zrost będzie postępow ał zwolna, w  m iarę jak" mu zew nętrzne okoli­
czności sprzy jać  b ęd ą , i ty lko się dla tego korzystnym  okaże, kto m ajątek 
ziem ski utrzym ać podoła w  swćra ręku. T o  zaś je s t rzeczą p e w n ą , źe poży ­
czka lekkom yślna i lekkom yślnie u ży ta , w y trąc i j ą  z rąk  dotychczasow ych p o ­
siadaczy i odda w ręce zagranicznych kapitalistów , k tó rzy  na tym  wzroście 
w artości w ew nętrznej m ajątków  ziem skich, okupionym  łzam i, k rw ią i cierpie­
niami dotychczasow ych posiadaczy, jedn i i jedyn ie  skorzystają .

Kronika miejscowa.
B y d g o s z c z ,  19. S tycznia. —  Centralne tow arzystw o  agronom iczne 

w  B ydgoszczy ogłasza spraw ozdanie o rozdrabnianiu g ru n tó w  w  obwodzie re - 
jency i bydgoskiej w  końcu roku  zeszłego. Z  niego dow iadujem y s ię , źe 
w  przeciągu dziesięciu lat ostatn ich , dziedzice skupili 790  w łościańskich 
g ru n tó w  w ynoszących 5 9 ,732  m orgi g ru n tu  za 1,171,201 ta l., a w ięc płacili 
za  m orgę jeszcze nie 20  tal. Z  tych  170 posiadłości jeszcze osobno są adm ini­
strow ane, natom iast 620  poprzyłączali dziedzice do sw ych  folw arków . W  tym że 
obw odzie rejcncy jnym  w ostatnich dziesięciu latach rozparccllow ano 297  go­
spodarstw  włościańskich z areałem  27 ,959  m órg  w ynoszącym . D wa razy w ię­
cej wcielono więc do dw orskich g ru n tó w , aniżeli rozparccllowano.

Rozm aite wiadomości.
— W  Dreźnie pokazują  teraz up io ra , lecz nie bajecznego, ty lko n a tu ra l­

nego. Je s t to zw ierz podobny do nietoperza, zw any  przez naturalistów  psem 
latającym , gdyż najw iększe do niego ma podobieństw o, lubo z pyska podobniej- 
szy  do lisa. Nogi jego  jak  u nietoperza błonam i rozciągnięte, za pomocą k tó ­
ry c h  unosi sig w pow ietrzu . Końce tych  sk rzyde ł opatrzone są  pazuram i, k tó- 
rem i up iór chw yta  się za gałęzie i tak wisząc przepędza dzień śpiący. W  nocy 
łow i ptaki i w yssaw szy  z nich krew , mięsa nie tyka. Z tąd  jeg o  nazw a upiora. 
R zadki ten zw ierz p rzyw ieziony b y ł do E u ro p y  w  dw óch egzem plarzach, lecz 
z  tych  jeden  tylko dotąd je s t p rzy  życiu . Upiór ten karm i się sam ą tylko krw ią.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 20. S tycznia 1858.

ZytO (węcpel po 25 szefli) powoli odchodzi, p rzy  cenach daw niejszych, na 
bieżący miesiąc 31£ pł., na w iosnę 33 pien.

Okowita (beczka po 9600  § Traliesa) ograniczony o d b y t, po mało co 
zm ienionych cenach, na miejscu (bez beczki) 13-J-— 14 (z beczką) na bieżący 
miesiąc 1 4 j — r/T— Ą  pł., na L u ty  1 4 ^ — 1 pł., na Marzec 15 pł. i pien. £  list., 
na Kwiecień Maj 16 ( pł., na Maj 161 list., p ien

W i a d o m o ś c i  I i a n s t l o w e .
B e r l i n ,  20. S tycznia.

Pszenica 5 0 “ *6d tal
Ż y to  3 9 tal. ,  na S tyczeń 3 8 £ — £  tal., na S tyczeń L uty  i L u ty  

M arzec 3 8 f  ta l., na w iosnę 3 9 J —f  ta l., na Maj Czerwiec 3 9 | — 4 0  tal.
Pszenna mąka N r. 0. 4 Ą — 4 |  ta i., Nr. 0 — 1. 4 ^ — 4 f  tal.
Ż anna mąka N r. 0 . 3 ^ —3 ^  tal., N r. 0 — 1. 3 £ —2\\ tal.
O w ies 2 8 — 33 ta l., na w iosnę 29£  tal.
Jęczm ień 35 — 4 0  tal.
Olej lniany 1 3 j  tal.
Olej palm ow y 14 tal.
Ł o ju  16 tal.
Olej rzepiow y 12 f tal., na S tyczeń 1 2 f  tal., na S tyczeń L u ty  1 2 |— f  tal., 

na L u ty  Marzec 12§ ta l., na Kwiecień Maj 1 2 |  tal.
O kow ita bez beczki 1 7 £ — § ta l., z beczką 17§ tal., na Styczeń i S tyczeń 

L u ty  1 7 |  tal., na L u ty  Marzec 18t*ij— |  tal., na Marzec Kwiecień 1 8 f — |  tal., 
na Kwiecień Maj 19^— tal., na Maj Czerwiec 1 9 |— 20  tal.

S z c z e c i n ,  20. Stycznia.
Pszenica 5 8  — 61 tal., na w iosnę 61 tal.
Ż y to  3 6 — 37 ta i., na L uty  Marzec 3 6 |  ta l., na w iosnę 38  tal.
Olej rzepiow y 1 2 | tal., na Kwiecień Maj 13 tal.
O kow ita 2 0 |  proc. na w iosnę 1 8 f  proc.

Przybyli do Pozuania 21. Stycznia.
B A Z A R : Gościtnska z Gniezna, Pfeiffer z Krakowa, hr. Mielźynski z P aw łow ic ,  Ma­

łecki z W en ecy i ,  Łącki z Posadowa, Ciesielski z Bielaw, Szoldrska z Popowa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Schoning z Poczdamu, Henkel z Wrocławia, 

Stutterheim z Szczecina, Hoffmann z Ruchocio, Kozldowski z Landsberga n. W . ,  
Levy z Sarnowa, Cragovus z Lyonu, Levin , Katz i Mosse z Berlina, Lachmann 
z Łobżenicy,  Loder z Londynu.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : Birczyński z Grąblcwaj, Beermann z Skwierzyny  
n. W . ,  Nadrowski z, Berlina, Gtinthcr z Lipska, Pfeiffer z Frankfurtu n. M.

H O T E L  D U  N O K U  ; Sehrabirin z W rocławia, Sośnicki z Kostkowa, Unrug z Szo- 
łow y, Górzyński z Gembic, Święcicki z Granowa, Janiszewski z Baszkowa. Heil- 
born z Wrocławia , Iłempcl z Szczecina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Chrzanowski z Chwałkowie, Bogdański z Chyb, Bęt­
kowski z Orpiszewka.

H O T E L  P A R Y Z K I :  Ra^oński z Siekierek, Skórzewski z N ek l i , Węgierski z Wrześni,
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Haak z N ow ie ,  Szwantowski z R udy, Kurowski z Samo- 

strzela, Schmidt z Kiestrzyna,
H O T E L  W I E D E Ń S K I  : Altenbcrg z Lebiau.

S P R Z E D A Z  K O N IECZN A .
S ą d  p o w i a t o w y  w B y d g o s z c z y .

F o lw ark  O s t r o w o ,  W i l h e l m o w i  M o h c i t  n a ­
leżący , oszacow any na 6 0 8 4  T al. wedle ta x y , mo- 
gącćj być przejrzanej w raz z w ykazem  hipotecz­
n y m  i w arunkam i w  R eg is tra tu rze , ma być d n i a  
25 . L u te g o  1858. r. p rzed południem  o godzinie 
l l t ć j  w  miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sp rze ­
dany . W ierzyciele, k tó rzy  zaspokojenia pretensy i 
realnćj z księgi hipotecznej niepochodzącćj z pienię­
d zy  za sprzedaż p o sz u k u ją , pow inni p re tensyą  
sw o ją  Sądow i sprzedaw czcm u podać.

B ydgoszcz, dnia 19. Lipca 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł I.

Zebranie Towarzystwa Naukowej Pomocy
w powiecie ffiukowsl&im

odbędzie sig w G rodzisku w sali K u c n e r a  wc w to ­
rek  dnia 26. S tycznia r. b. z południa o godzinie 3ej, 
na k tóre członków  do licznego zjazdu zaprasza 

K o m i t e t  p o w i a t u  B u k o w s k i e g o .

Ludwik Oelsner, “r  * Sś;
bolące guzy  i w rośnięte paznogcie je s t ty lko  jeszcze 
do pomówienia do 1. m. p. od 10— 1. i od 2  — 5. przy  
R ynku  80 . na 1. piętrze. A dressy  p rzy jm uje  dniem 
w przódy .

Pożyczka pieniędzy.
Osoby p ryw atne  lub kupcy, k tó rzyby  1000, 2000, 

3000 , 5000 , 10,000, 2 5 ,000  T al. itd. na 1, 2, 3, 
4, 5 i więcej la t, na w eksel, hipotekę lub inne bez­
p ieczeństw a, pod bardzo korzystnym i w arunkam i, 
sposobem pożyczki nabyć chcieli, dow iedzą sig bliż­
szych szczegółów  bezpłatnie na listy frankowane, 
z dokładnem  w yszczególnieniem stosunków  pod 
adressem : E . SC Corap. N r. 25. A lfred Place, N e­
w ington C sw y in London S. E.

S s e i m r ó w l t i  z m c c l i a n i l i ą  i b ez , sam 
fiszbin, poleca tanio

M. Wjmiiiii jtiH* 9 N ow a ulica 70.nr- Spódnice PRHGESSE-ROYAL wprost z Londynu,
coś najnow szego i najpraktyczniejszego w  sw ym  ro d za ju , co ty lko  odebrał j^ / | j | | § |

9 Mowa ul. 90.

Inspek to r posiadający obadw a języ k i k rajow e, 
żo na ty , w  najlepszej sile w ieku , k tó ry  przez długi 
p rzeciąg  lat wigkszemi dobram i samodzielnie z a rzą ­
dzał i obecnie jeszcze w  obow iązkach zostaje , posia­
dający  oraz najlepsze,s’w iadectw a, życzy  sobie p rz y ­
ją ć  inne miejsce od Sw . Jana  r. b. —  Interesow ane 
osoby zechcą pow ziąść bliższą w iadom ość w  E ks- 
p edycy i tej gazety pod cy frą  MM. EM.

Na naszym  Składzie d rzew a na R ro- 
Mi pod Nr. 12. R . sprzedaje sig 
grube , suche i zdrowe gra­
bowe drzewo  w szczepach sążeń 
po 9 Tal. I . S  Sar.

Gustaw & Leopold Sander.

Mieszkam teraz w  P o z n a n i u  na G arbarach pod 
N r. 15. i p rzy jm u ję  wszelkie prace jeom etryczne na­
leżące do mego zakresu.

JEff. Biederm ann 9 Jcoroetra rząd o w y .

Nasienie h o jny  (pinus sylvcstris) . funt po 15 S gr. 
» m odrzewia (p inus la r ix ) . » » 12 »
» sosniny (pinus pieca)- . . » * 7-£ »

sprzedaje w gatunkach pew nych zejścia
zarządzca borów  Hauertuer 9 

w  § c S l i m t S m I  pod S a g a n e m  
w  D olnym Szląsku.

Dom. B aranow o  pod Mo-
I m a  cztery dobre gniadc pow ozo-

 I we 4 ‘do 5 cali w ysokie konie tanio, na
sprzedaż.

Ulubioną kmiukówkę ży tn ią  J . A. G il k i w B er­
linie poleca w  { butelkach Iz y d o r  SSuseh.

Św ieże drożdże  fun tow e, silne i w iel­
k ie , słodkie M e s s c ń s k i e  pom erańcze  i 
M e s s e ń s k i e  cy tryny  poleca 
Izy d o r  Appel ju n . ,  obok K ról. Banku.

Św ieże w ędzone Jflareuy  o trzym ał 
Izy d o r  M usch9 plac W ilhclm ow ski 16,

Kurs giełdj berlińskiej.

D n i a  20. Stycznia 1858.
Sio. Na pr kurami
E?pCt. pajup-

ram i.
g o tow i - 

znę .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 4J __ 100)
dito z roku 1850. . . . 41 — 100A
dito z roku 1852. . . . 41 — 1001
dito z roku 1853. . . . 4 931
dito z roku 1854, . . . 41 1001

Obligi długu sk arb ow e go ...................... 3* 8 2 |
dito prerniów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 31 — 791
dito miasta B e r l in a .................. 41 --- 1001
dito dito .............................. 3 i — 8 H

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 31 851
dito Prus Wschodnich. , . 31 — • 831
dito Pomorskie . .................. 3> 841
dito W .  X. Poznańskiego . 4 974
dito W .  X. Pozu. (now e)  . 31

31
— 841

dito Szląskie . ...................... — —
dito Prus zachodnich. . . . 3-1 82

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 ---- 891
Louisdory ...................................................... ----' 109 | _
tik cyc kolei Żelazn.Btarogr Poznańsk, 31 96


